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Religia.
Niedziela dziesiąta po Zielonych świątkach.

Ewanielia u Łukasza świętego 
w rozdziale ośinnastym.

Onego czasu mówił Iezus do niektó­
rych, którzy ufali sami w sobie, iakoby 
byli sprawiedliwymi, a innymi gardzili, 
to podobieństwo: Dw oie ludzi wstąpiło 
do kościoła, aby się modlili; iedeo fa­
ryzeusz , a drugi celnik. Faryzeusz  
stoiąc, tak się sam u siebie modlił:' 
ttDziękuię Tobie Boże, źetn nie iest ia- 
ko inni ludzie drapieżni, niesprawiedli­
w i,  cudzołożnicy, iako i ten celnik; 
poszczę dwakroć w tydzień, i dawam 
dziesięciny ze wszystkiego, co mam.« 
A celnik stoiąc zdaleka, nie chciał ani 
oczu podnieść w niebo, ale się bił 
w piersi swoie, mówiąc: »»Boże, bądź 
miłościw mnie grzesznemu! uu Powia­
dam wam, że ten odszedł usprawiedli­
wiony do domu swego więcey, niżli on. 
Albowiem ktokolwiek się podwyższa, 
będzie uniżony; a kto się uniża, będzie 
podwyższony.

Nauka z tey Ewanielii.
(Z Woronicza.)

Dzisieysza przypowieść Zbaw iciela
0 tych dwóch ludziach, faryzeuszu i cel­
niku, godna iest całey naszey uwagi
1 zastanowienia się, abyśmy7 przy po­
bożnych na pozór uczynkach, na wzór 
owego faryzeusza, od laski i uspraw ie­
dliwienia bożego odrzuceni nie byli. 
Któżby się spodział, aby ten cnotliwy 
na oko faryzeusz, co się z cnotami sw e- 
mi popisuie, iako nie był drapieżnym, 
niesprawiedliwym, cudzołóżcą, i owszem 
dwa razy w tydzień pościł, dziesięciny 
ze wszystkiego wiernie kościołowi od­
dawał, i inne prawem przepisane obrząd­
ki i uczynki dobre dopełniał; przecież 
został od Boga odrzucony; a przeciwnie 
ów celnik, pospolicie za złego i nie­
sprawiedliwego uw ażany, łaskę i miło­
sierdzie u N iego  znalazł. O iakźe s ą ­
dy boskie różne są od sądów ludzkich! 
Dla tego zwróćmy, kochani Bracia! dzi- 
siay uwagę naszą, na czemto stoi praw­
dziwa pobożność. Fa ryzeusze ,  bylito 
mędrcowie i starszyzna narodu żydow ­
skiego, biegli i uczeni w  prawie M oy- 
zeszowem ; chowali do litery wszystkie 
przepisy i ceremonie starego zakonu; 
wszystkie posty , modlitwy, obrządki,
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daniny, iałm uźny, dopełniali nayw ięr- 
n ićy ; aie to .wszystko na oko, i na to 
ty lko , żeby byli widziani i chwaleni. 
W ew nątrz  zaś bylito ludzie obłudni, 
chytrzy, zazdrośni, niesprawiedliw i, pod­
stępni, na skw ierk w dów  i sierót zaka- 
mieniali, innych wady widzący, na w ła­
sne błędy ślepi; prawdy, cudów i nauki 
Iezusa C hrystusa g łów ni nieprzyjaciele. 
Ta nimito O n , przez cały czas opowia­
dania E w anielii, naywięcey woiował, i 
nie raz nad ich slępotą rzewnie zapłakał, 
a częściey ieszcze uczniom swoim po­
w ta rza ł: bieżeli spraw iedliw ość wasza 
nie będzie więcey obfitowała, niż tych 
pism aków i  faryzeuszów ; nie wnidziecie 
do królestwa niebieskiego." N ie dziw 
tedy, kochani Bracia! źe ten faryzeusz, 
o którym dzisiay była mowa w E w an­
ielii, będąc z tego gatunku ludzi, cho­
ciaż wyliczał swoie cnoty i zasługi, nie 
zw rócił na nie łaskaw ego oblicza pań­
skiego. N ie tern on zapewne przegrał, 
źe chosvał przykazania, źe się modlił, 
pościł i tam daley ; ale źe te w szystkie 
uczynki były tylko powierzchowne. Bóg 
nayprzód na serce i duszę patrzy ; a ie - 
źeli ta  zbrodniami i nieprawościami shań- 
biona, ieźli serce obłddą i namiętnościa­
mi skażone, moźeź być ten owoc do­
bry, który z pnia tak zepsutego i zara­
żonego rodzi się?  moźeż być ta woda 
czysta, k tó ra  ze zdroiu sm rodliwego w y­
pływ a?

A  ztąd takaż dla nas nauka?
Oto, źe początkiem i pierwszem na­

sieniem dobrych naszych uczynków, być 
powinno czyste i usprawiedliw ione su ­
mienie. leżeli więc z niewinnem ser­
cem nie przychodzimy do kościoła na 
m odlitw ę, nie uzna nas B óg za swoie 
dziatki i nie wysłucha, dopóki wprzód 
nie zerwiemy wszelkiey przyiaźni z n a j ­

w iększym  lego nieprzyiacielem , iakim 
iest grzech i nieprawość każda. Z  g rze ­
chu to urodziła się nędza rodzaiu ludz­
kiego, i w szystkie nieszczęścia, które 
nas wytępiaią, a ziemię w potop płaczu 
zamieniaią. jjP rzez g rzech ,"  mówi Pism o 
święte, w eszła  na świat śmierć, a z nią 
ca ły 5 ićy ród , całe gniazdo i pokolenie, 
iakiemi s ą :  choroby, pomorki, niepokoie, 
żale, ucisk i, nędza i w szystkie u tra p ie - ' 
nia. Z a lkaym y więc nayprzód to ź ró ­
d ło , zkąd cała ta powódź złego na nas 
się  w ali; a w tedy  śmiało i z ufnością 
przychodźmy do tronu miłosierdzia bo­
żego, a pewnie Bóg, ten Oyciec litości, 
niczego nam nie odmówi. W te d y  każdy 
k ro k , każda ofiara, dla chwały lego  
uczyniona, będzie zasługu iącą , skoro 
mu wprzódy sami podobać się będzie­
m y, dla usprawiedliwionego i czystego 
sumienia. Ponieważ usprawiedliwienie, 
czyli czyste sumienie, iest p ierw szą za­
sadą całey naszey pobożności i duszą 
dobrych uczynków, więc warta iest rzecz, 
abyśmy się s trzegąc  błędów  faryzeusza, 
korzystali z przykładu celnika, w dz i- 
sieyszey Ew anielii opisanego. Byłto 
człowiek cła pilnuiący. T ak i urząd po­
spolicie za sobą ciągnie wiele sposo­
bności do oszukania, lichwy i zdzier- 
stwa. lakoź tacy być musieli celnicy 
za czasów Z baw iciela, gdy ich na tylu 
mieyscach Jawnogrzesznikami nazywa. 
Patrzcież w szelako , iakiemi stopniami 

. ten jaw nogrzesznik trafił do łaski i mi­
łosierdzia bożego. U przedził go  nay­
przód Pan Bóg dobrocią swoią, gdy go 
natchnął, aby poszedł do kościoła. —  
A  ztąd nauczmy się cenić drogo i sza­
nować natchnienie boże, wołaiące nas 
do pokuty i nawrócenia. G rzeszyć i upaść 
możemy bez Boga, ale bez poprzedzaią- 
cey łaski lego  powstać me zdołamy.
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Nieodpychaymy więc tćy dobroczynney 
ręki, która nas z grzechu chce pod­
nieść. O śluz to łudzi zbawienie od ie- 
dnego częstokroć posłuchania słowa bo­
żego i od iednego natchnienia zależy! 
Usłuchał głosu tego ów celnik i wnet 
iako po szczeblach usprawiedliwienie 
iego postępować zaczęło. Odzywała się 
w nim wiara, żę Bóg grzesznych karze, 
a pokornym i skruszonym czyni miło­
sierdzie; zkąd zrodziła się w nim z ie- 
dney strony boiaźń sądów i sprawiedli­
wości bożey, a z drugiey strony ufdosć 
i nadzieia, źe nie rozpaczał o miłosier­
dziu bożem. Z  tego dwoyga wypłynęła 
trzecia istotna cnota prawdziwego uspra­
wiedliwienia się, miłość boża, acz re- 
szcze niedoskonała. Ale ta wzrastaiąc 
stopniami, z uwagi, źe Bóg tak dobry 
i miłosierny, iż nietylko zahacza złego, 
ale razem wszystko dobre pukutuiącym 
ofiarnie; pociągnęła koniecznie za sobą 
obrzydzenie grzechu, serdeczną żałość 
i zawstydzenie, iż nie śmiał oczu w nie­
bo podnieść; w yznał przed Bogiem nie­
prawość swoię, a biiąc się w piersi, wy­
ganiał z serca swe złości, a zaszczepił 
wniem dobrą wolę, aby iuź żył inaczey^ 
Postanowił szczerze lichwy poprzestać, 
cudze wrócić, w czystości żyć, i w miarę 
złości, wylać się cały na dobre uczynki. 
A  ponieważ wtedy ieszcze spowiedzi 
postanowioney nie było; umyślił ofiary 
za grzech swóy przez kapłany ofiaro­
wać, i tego wszystkiego, co Pan Bóg 
rozkazał, niezaniechać. A  z tego cóż się 
zawiązało? Oto weyrzał na niego Pan 
B óg, grzechy mu odpuścił, a on wy­
szedł z kościoła, piękny, świetny, ozdo­
bny i odrodzony na duszy, wyszedł 
usprawiedliwiony i więcey nie grzeszył. 
W iemy z pierwszey nauki o faryzeuszu, 
iako się mamy chronić w dobrych uczyn­

kach obłudy, hardości i zaufania w so­
bie; ta druga powieść niech nam będzie 
pewną drogą i prawidłem poiednania się 
z Bogiem, a zwoiowania grzechu.

T y tylko, o Boże! spraw  to łaską 
Twoią nayświętszą, abyśmy z dzisiey- 
szey nauki korzystali, i porzuciwszy 
wszelką dumę i wynoszenie się w cno­
tach nad innych, w pokorze serca uzną- 
iąc nasze grzechy, wołać zaczęli: »Boźe, 
bądź nam m iłościw iu

v C t o s i i o d a r s t w o *

Mąka % przeziębłych kartofli.
Kiedy komu zmarzną kartofle, to ie 

nayczęściey wyrzucają, a to szkoda, 
bo z nich można mieć m ąkę, z którćy, 
przymieszawszy nieco mąki źytniey, a 
naylepiey .pszenney, dobry ckleb się 
piecze. W ięcey tylko dodać trzeba 
wody, bo mąka z kartofli więcćy iey 
potrzebuie, gdy się z niey robi ciasto, 
aniżeli mąka zbożowa. Ż  przeziębłych 
kartofli mąka robi się zaś tak : P rze-
ziębłe kartofle rozpościeraią się w miey- 
scu otwartem; nawet mogłyby być roz­
postarte i pod gołem niebem, bo deszcz 
i śnieg o tyle im tylko szkodzi, iż 
w tym razie dłuższego potrzeba czasu 
do ich wysuszenia. Im więcey razy 
kartofle zmarzną i odtaią, tern lepsza 
z nich ntąka, bo lepiey wszelka wilgoć 
z nich wycieka, a tak sama tylko czy­
sta massa, z którey się m ą k a  r o b i ,  
pozostaie. Tym sposobem wymroźone 
kartofle są zupełnie suche, i łatwo się 
daią z łupin obrać; poczem melą się na 
młynie iak zboże. To samo robić mo­
żna i z kartoflami, gdy ie nagły mróz
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w roli zaskoczy. Tylko w tyifi razie, 
po pierwszćy zaraz odwilży, z ziemi 
wybrać ie należy, ponieważ łatwoby 
w ziemi zgnić mogły. Albowiem kar­
tofle, na zamrożenie wystawione, nie 
powinny się stykać z sobą, gdyż w tym 
razie gnić zaczynaią; w ziemi zaś zwy­
kle przy sobie zostaią.

W edług  doświadczeń biegłych go­
spodarzy, można tym sposobem korzy­
stać z przeziebłey rzepy i innych ro- 
śliu, a nawet i z wszelkich przeziębłych 
owoców.

P r z y s ł o w i e .
D a ł się Cygan dla kompanii 

powiesić.
CZ Woycickiego.)

Któż z nas nie zna tego przysłowia, 
co miało powstać z następującego zda­
rzenia: R usin , Polak i C ygan, żyli
w  braterskiey zgodzie i utrzymywali się 
z kradzieży. Pewnego razu, gdy po­
wracali do domu obciążeni zdobyczą, 
zaczęli się kruszyć i gorzkie sobie 
czynić uwagi nad uiegodziwością swo- 
iego rzemiosła. „A ch !“ rzecze ieden, 
„iak nas przydybią kiedy na gorącym 
uczynku, to bez wyroku powieszą i nie

dadzą czasu do opłakania naszych nie­
prawości. u „„A ch! prawdę mówisz,«« 
rzecze drugi, wskroś przenikniony tą 
mysią; Jwgotuymy się na śmierć, bo 
me wjemy ani dnia, ani godziny, kiedy 
nam się rozłączyć przyidzie na w ieki.« « 
„„„W ięc gotuiąc się na  te n  s ą d n y  
d z i e l i ,« “ “ rzecze trzeci, „„„wystawmy 
sobie, ze raz wybiła nasza godzina, i 
uwiązawszy powróz do wierzby, za- 
wieszaymy się zkoIei.“«« T u w szyscy 
struchleli i stali czas nieiaki pogrążeni 
w głębokiem milczeniu. Po chwili przy­
szedłszy do siebie, „prźystaiemy na tę 
próbę!« zawołali zgodnie, „lak ruszę 
nogą, *£ rzecze Rusin, „to mnie odw ią- 
zecie.« „„M nie zaś,«« odezwał się Po­
lak, „„ iak kiwnę ręką.«« „„„A  mnie,“““ 
izek ł naostatek Cygan, „„„iak świsnę 
z całey. siły. -— Odbyli szczęśliwie
próbę, Polak i Rusin, lecz Cygan, ści­
snąwszy powrozem szyię, nie mógł dać 
zapowiedzianego hasła ([znakuj, i zasnął 
na wieki.

l  eraz, gdy mimo chęci i potrzeby, je­
dynie tylko dla pokazania naszego przy­
wiązania i miłości ku naszym dobrym 
przyjaciołom, łączym y się do iakiey 
sprawy i źle na niey wychodzimy, mó­
wimy pospolicie: „ d a ł  s i ę  C y g a n  dla 
k o m p a n i i  pow i e s i ć. “

W  księgarniach E rn esta  G iin thera  w  Lesznie i Gnieźnie, jako też po wszystkich 
księgarniach krajowych i zagranicznych, są do nabycia: 7
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